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Oplata preiiuraeracyjjia na 
k ro n ik ę  W iadomości K rajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: ai w W arszaw ie rocznie 
*8. 7 kop. 2i> (ztp. 48); b) 
kwartalnie rs. I ko.piejek 80 
(zip. I2 j; miesięcznie kop. 60 
(*łp. 4.)

Na prowincji w Królestwie 
:ztą rocznie rs. 12 (zip.) 

iV ^MJfcvfertalnie rs 3 fzlp. 20).
stwie taż sama o- 

j ł a t a  c i  I na prowincji w Kró- 
^Jestwidf z dodaniem rs. 4 ró- 

cźińrfoub 1 kwartalnie zafeó- 
erty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Jutro S. Jana w Oleju. 
W schód słoilca o g. 4 m. 23.-

' M M . ,  i u  ' —

-Zach. o g. 7 m. 31.
Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- 
śeie w domu N ro 3 9 l. naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 8. wczoraj w  noł. ciepła 10. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 3 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  Pin, Najin ilości wiej dozwolić ra ­

czył znajdującym  się za granicą wychodźcom Pol­
skim; Leonowi Chmurzyńskiemu, Piotrowi Lan­
gner owi, Felixowi Pilarskiem u, Maciejowi Roma­
nowskiemu i Cezarowi Platerowi, powrócić do k ró ­
lestwa Polskiego, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu 
z d. 15 (27) m aja 185(i r. z dozwoleniem nadto 
ostatniemu z nich, będącem u rodem  z gub. Ko­
wieńskiej osiedlić się w kraju tutejszym .

—  W a rsza w sk ie  T o w a rzy stw o  d o b ro czy n n o śc i n- 
h zjrin yw ało  w m iesiącu  m arcu roku bież. w dom ach  
l& śtytatow ych  w średn iem  p rzec ięc iu  dziennie: starców  
i k a lek  obojej p łc i 3 16 , k tó ry ch  k o sz t żyw ien ia  w y ­
nosił rs. 5 6 6  k. 85; s iero t obojej p łc i 4 70 , a k o sz t  
żyw ien ia  ty ch że  rs. 3 1 0  k. 27; d o  7 miu sa l o ch ro n y  
U częszcza ło  z p rzec ięc ia  d z ien n ie  d z iec i ob ojej p łc i 
3 6 5 , k tó ry ch  utrzym anie k o s z to w a ło  (s . 103  k o p . 70%; 
W z a k ła d z ie  n iem ow ląt b y ło  d z ien n ie  d z iec i ob o je j  
płci 19 , k tórych  utrzym anie k o sz to w a ło  rs. 10 k. 52%; 
Oa ob iad ach  5 -g ro szo w em i zw a n y ch , b y ło  dziennie  
Osób 8 2 , ztych  na k o sz t  JO , X ię c ia  N a m iestn ik a  40 , 
sp o rzą d zen ie  zaś w szy stk ich  o b ia d ó w  k o sz to w a ło  rs. 
M 2 k o p . 43; na zupę  rum fordzką u c z ęszc za ło  d z ien ­
nie o só b  135, k o sz t sp o rzą d zen ia  te jże  w y n o sił rs. 77  
kop. 7 6%; ubogim  na m ieście  u d z ie liło  T o w a r z y stw o  

k W sparcia następ ujące; p ien iężn e  sta łe  o d  k o p . 9 0  do  
rs. 1 k o p . 5 0 , o so b o m  4 7 , razem  rs. 50  kop . 70; j e d n o ­
razow y za siłek  o d  rs. I k. 5 0  d o  rs. 6 o so b o m  2 9 , razem  
is . 4 9 k .5 0 ;  tak iż za siłek  w kw otach  o d  rs. 1 d o  m b .  
Sr, 2 oso b o m  1 0 , razem  r3, 13; w sp a rcie  w lek a r ­
stw ach oso b o m  196; p a sek  rupturny otrzym ało  o só b  2 ; 
oku lary b ezp ła tn ie  o trzym ało  ovób 2 .—  W  o g ó le  zatem  
żyw iono  i w sp arto  o só b  1 3 6 3 , a o gó ln y  k o sz t  sam ej 
ż y w n o śc i w y n o sił rs. 1 181 k o p . 54%.

W  ciągu  m iesiąca  m arca r. b. w  In sty tu c ie  W a r­
szaw sk iego  to w a rzy stw a  d o b ro czy n n o śc i zm arli u b odzy:  
O lszew sk a  Anna la t 7 0  i T rzeb iń sk a  M arjanna la t 73  
liczące.

—  Na wystawę krajową Sztuk pięknych, przy­
były następujące obrazy; p. Januarego 'Suchodol­
skiego, Marsz nocny na kresach Ukraińskich z poe­
matu W incentego P oła (Mochort), tegoż: Konwój 
Szwedzki z XVIgo wieku; p. Balukiewicza, K u ­
ch a rk a ; p. Brzozowskiego, T ea tr w Łazienkach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n d  y  n 29 k  w i e t n i a . Dziś na giełdzie 
doniesiono o ośinnastu upadłościach, co razńrn czy­
ni w ciągu dni trzech, czterdzieści pięć.

L o n d  y  n 30  k w i e t. n i  u. Konserwatyści 
pozyskali dwa miejsca w Yarmouth, jedno w W in­
dsor, jedno w W arehain, i jedno w Pontefract, 
ale za to utracili je  w Carlisle i Chippenham, co 
pokazuje zawsze zwiększenie o trzech członków 
reprezentacji z miasteczek.

Palm erston powtórnie w ybrany w Tiverton, 
miał mowę, w której mocno ganił politykę zew nę­
trzną gabinetu w kwestji włoskiej. Sir Jam es G ra­
ham obrany w Carlisle. Inne wybory nie zmieni­
ły  równowagi w stronnictwach.

W  i e d e ń 29 k  w i  e t n i a. Zapewniają, iż 
stoczoną była bitwa niedaleko Buffalora. Piemont- 
czycy cofnęli się. (W ieść ta potrzebuje potwier­
dzenia; Buffalora leży ze strony Austrji, więc ini­
cjatyw a w ojenna w ypadłaby od Piemontczyków.)

T u r y  n 29 k w i  e t, n i  a. Dziennik urzędo­
wy ogłasza prawo ograniczające swobodę urassy.

M arszałek Canrobert i jenerał Niel, dziś przy­
byli i wprost udali się do króla.

W ojska francuzkie nie przestają przybyw ać do 
Genui.

Znaczna część armji alpejskiej rozłożyła się o- 
bozem w Suze.

A ustrjacy koncentrują swe siły około Pla- 
cencji.

W yjazd W ielkiego Xięcia Toskańskiego po­
tw ierdza się.

Proklam acja nadzwyczajnego komissarza pod­
daje M assa-Carrarę pod protekcję Sardynji.

Porządek i spokojność panuje wszędzie.
M  u r s y  l j  a 29 k w i e t n i a. Zapewniają, ■ 

że 8,000 A ustrjaków  przybyło do Ankony.

m inając, źe wszelkie gromadzenia się są zakazane.
..Gdy cesarz — mówi jenerał —  przysłał m nie- 

do Najwyższego Pasterza, abym podpierał rząd 
jego, proszę więc Rzymian, aby nie utrudniali mi 
mego posłannictwa."

Rozkaz ten dzienny w ydrukow any został w u- 
rzędowym dzienniku, — tak przynajmniej zape­
wniają podróżni. (ln d ep . Bel.)

A P S  T  R J  A.
Gazeta A uslrjacka  ogłasza następne uwagi nad 

ostatnią fazą obecnego położenia:
Krok który  zrobiła Austrja, nie ma w sobie nic 

przypadkowego, nic nagłego i nie postanow iła go 
bynajmniej w chwili wzburzenia. Był on dobrze 
rozważony, obmyślony od dawna i bynajmniej nie 
ukrywano go w tajemnicy. Od kilku ju ż  tygodni 
główne mocarstwa E uropy wiedziały, że Austrja 
zamierza zwrócić się w prost do Sardynji, jeżeli 
dotychczasowe zabiegi pośredniczę pozostaną bez 
skutku. A ustrja i nie mogła przed sobą taić, że dzia­
łając w ten sposób, zdawała się zrywać ostatnią 
nitkę pokoju: poświęcać wszakże rzeczywistość 
pozorom, ściągać na siebie ciężkie s traty  m aterjal- 
ne, byłoby to szaleństwem.

Austrja musiała uchylić tę zasłonę tyraljerów  
sardynskjch. po za k tórą chow ały sie wcale inne 
potęgi, aniżeli hr. Cavour i król W iktor Emmanuel. 
Nie tylko interessąm jej, ale także i obowiązkiem 
było uczynić to szybko, bo niebezpieczeństwo ro ­
sło z dnia na dzień. Jeszcze przed czterema tygo­
dniami powinno było być przedstawione ultima­
tum, które A ustrja dopiero w piątek przesłała, ą 
jeżeli tego nie uczyniła, dowipdła tylko, iż ceni 
dosyć pokój, skoro stara  się o niego naw et z na­
rażeniem się na niebezpieczeństwo, jakie zwłoka ta 
za sobą pociąga. Ale we w szystkich negocjacjach 
A ustrja powtarzała zawsze, iż jeżeli nie można 
przywieźć Sardynji bezwarunkowo do normalne­
go stanu, ona będzie się widziała zmuszoną uczy-
TUP. PO 11 (* 7 131 ] '1 /  o mooa-wołtt.n ^ ^ ̂  d      *W  Rzymie siedm osób zostało aresztow anych ! nić, co uczyniła. Ze mocarstwa pośredniczące usi- 

dnia, 24 i 25. lecz 20 wypuszczone zostały na żą- I łow ały odwrócić ją  od tego, pojmuje się to 'łatw o, 
danie jenerała  Goyon. ; one bezpośrednio nie wpływ ały do sprawy: rów nie

Jenerał ten wydał rozkaz dzienny, naganiający j jednak  łatwo pojąć, że Austrja niechciała dłużej 
wszelkie manifestacje, nawet pokojowe, przypo- i dać się za nos wodzić. W W iedniu przynajmniej

przez

Klntcką.

(C iąg  da lszy).

D O N N A  A N N A  (u sy p ia ją c).

LudoviCO   (L u d o v ico  pada je j  do nóg, A nna zryw a się  przerażon a) A ch
Boże! m ój Boże! 

M oże j a  jeszcze  m arzę? j a  śp ię  je szcze  może?
y  L U D O V IC O  (w y c ią g a ją c  kb niej ręce).

O kw iec ie  stro n  dalek ich! g w iazd o  m oja  św ięta!
D O N N A  A N N A  (ebw ytając  go ż y w o  za ręk ę).

W staw a jc ie  signor! p ręd zśj!... ta  w illa zam k n ię ta  
J e s t  d la  o bcych . W staw ajc ie , idźcie w sw o ją  d ro g ę , 
J a  z w am i m ów ić —  sp o jrzeć  się n a  w as  nie m ogę!

L U D O V IC O  (sm utnie).

P ó jd ę , p ó jd ę  s ig n o ra  — p ó jd ę  gdy  k ażec ie  
S am otny  m iędzy  tłum em  b łą k a ć  się p'ó św iecie;
L ecz  k iedyś, g dy  w artl ludżid  p o w ied zą : n ie żyje!
T e  se rc e  k o c h a ją c e  g a r s tk a  p ro ch u  k ry je ; 
Ż a l w am  zro b i się  m oże, że  spo jrzen iem  jed n e ta  
N ie chcieliście zaśw iec ić  w życiu  m ojera biednem .

D O N N A  A N Ń A  (w zru szona)
Cóż w am  z m ego sp o jrzen ia?  cóż, że życie m oje 
Z a tru ją  ta jem niczć j tro sk i n iepokoje? 
T ro sk i co se rc e  tra w i i siły  zużyw a! 
J a  i ta k  b ard zo  b iedna, b a rd zo  n ieszczęśliw a, 
M iejcie lito ść  n a d e m n ą  —  n iech  b ia łe g o  c z o ła  
N ie zb rudzi mi p rzynajm nie j Czarny cień zg ryzo ty . 
N ie o d s tra sz a jc ie  s tró ż a  m ojego an io ła ! 
L udzie wzięli m i szczęśc ie ... n ie  b ierzcie  mi cnoty!...

LUDOVICO.
Ileż  nocy  bezsennych! ach  długich  dni ile 
M odliłem  się do  B oga o tę je d n ę  chw ilę, 
By k lęcz ąc  ja k  p rzed  św iętym  M adonny o b razk iem  
W y sp o w ia d a ć  ci ciche se rc a  m egó bicie, 
I w jak im ś błogim , w jak im ś pobożnym  zach w y c ie  
U po ić  się cudow nym  oczń  tw oich b lask iem . 
T a k , j a  nic w ięcej nie cRćk ja sn e  b ó stw b  moje! 
A nno! spo jrzy j ra z  ty lko  ffł8 ta k  sm utn ie , dziko: 
Spojrzy j tem  m odrem  ok iem  tw ojerń .

D O N N A  A N N A .
Ludovico!

J a  się oćzu  tw oich boję! 
J a  się bo ję w szystk iego : tych  d rzew ; tego s ło ń ca ! 
B oję się! k a ż d a  ró ż a , lilja  w o n ie jąca , 
P a trz y  n a  m nie ze zg rozą, k rzy cząc : w ia ro ło m n a !.,.. .

(Pada na ławkę łkając) 
LUDOVICO.

Anno!



każdy je s t przekonany, iż Austrja powinna była 
tak  postąpić, a i w Niemczech wszyscy ci, którzy 
trzeźwem pogiądają okiem, nie innego są zdania.

Co do Francji, trzeba wyznać na jej cześć, że 
umiała tak dobrze pościągać oczka swycb sieci 
politycznych, iż nie można było zrobić nic innego 
nad potarganie onych. Ciągle i w taki sposób pobu­
dzała Austrję, tak ballotowałabez przestanku, iż dla 
ocalenia swego stanowiska, nie pozostawało jej nic 
nad  przyjęcie na siebie barw y zaczepnej, ale E u ­
ropa dawno już osądziła po której stronie je s t 
praw dziw a niesłuszność. T en je s t winny, kto roz­
nieca pożar, ale nie iten, kto ratując się, rozbija 
drzwi i okna.

Niejomieszkają zapewne krzyczeć na postępowa­
nie Austrji, a niechęci jakie ściągnęliśmy na siebie 
błędami popełnionemi na innem, nie zewnętrzno- 
polityczuem  polu, są dosyć liczne dla uczynienia 
naszego położenia bardzo niekorzystnem. Bardziej 
niż kiedykolwiek, potrzeba nam męztwa i stałości. 
Postępowanie energiczne i męzkie, może i powin- 

* no dać nam zwyeięztwo.
Idąc  na serjo po drodze praw a zewnątrz kraju, 

w ew nątrz po drodze postępu i św iatła.— zdołamy 
wkrótce przymusić naszych wrogów do milczenia 
i  zapewnić tryum f Austrji. (Le Nord.)

F R A N C J A .

P aryż 29 kw ietniu. W szystkich oczy wyłącznie 
są zwrócone na W łochy. Pogłoski wielce niepo­
kojące, lecz same z sobą sprzeczne rozchodzą się 
co do położenia Rzymu. Jedni utrzym ują, że Oj­
ciec Święty je s t prawie na łasce jenerała  Goyon, 
d rudzy  znów, że kommendant francuzki ma go od­
prow adzić do Gaety, a w stolicy chrześcjaństw a 
ogłosić prawo wojenne. Z tego wszystkiego gada­
nia dwie rzeczy tylko są pewne, to je s t  że rew o­
lucja która wybuchła w Toskanji i Modenie, n u r­
tu je także i w Rzymie, oraz że jenerał zażądał po ­
siłków , bo chociaż cały ten entuzjazm je s t  za 
F rancją, mógłby jednak  wyjść ze sw ych granic.

— Ostatnie wiadomości z Neapolu donoszą, że 
król je s t prawie konający.

— W spom inaliśmy w dniu wczorajszym o wie­
ściach, co do rewolucji w K onstantynopolu iw K o r- 
fu. W  samej rzeczy być bardzo może, iż zaburze­
nia w państw ie Ottomauskiem są prawdopodobne.

— Potw ierdza się, że Francja nie odrzucając 
bezwzględnie przedstawionego przez Anglję pośre­
dnictwa, położyła jednak  warunki, k tóre na chwilę 
nie każą w ątpić o odpowiedzi gabinetu angielskie­
go i austrjackiego. I tak między innemi w arunka­
mi znajduje się, że A ustrja ma wysłać delegowa­
nego do T urynu , aby cofną\ ultimatum. Dalej Ce­
sarz francuzki żąda od Anglji, aby skłoniła Austrję 
do przyjęcia zasad które miały służyć obradom 
kongressowym; w razie zaś odmowy, Anglja za­
wrze zaczepno-odporne przymierze z Francją, aby 
z bronią w ręku wymódz na A ustrji przyzwolenie 
na  warunki, znajdujące się w prelim inarjach ikon- 
gressow ych.

Jeżeli nas otrzym ane informacje nie mylą, to 
wczoraj dopiero nadeszła przewidziana odmowna 
odpowiedź Austrji, niszcząca ostatnią nadzieję u

trzym ania pokoju. W krótce po tej odmowie, Kor- 
respondencja  A usłrjacka  ogłosiła w ypadki zaszłe 
w X ięztw aeh Toskanji i Carrary, oskarżając o nie 
Piemont i dodając, że A ustrja dobywa miecza dla 
utrzym ania porządku europejskiego. Z drugiej 
znów strony piszą z Paryża, że kancellarja fran- 
cuzka wyprawiła do gabinetu londyńskiego depe­
sze z oznajmieniem, że Francja uważa perjód ne­
gocjacji, jako zupełnie skończony.

— Pan H ubner dziś lub ju tro  opuszcza Paryż.
Nic jeszcze nie wiemy pewnego o przejściu Au-

strjaków granicy P iem onckiej, chociaż wczoraj 
głoszono, że przeprawili się przez Tessyn, wątpimy 
wszakże aby w obec zaszłych okoliczności wojna 
była możliwą na tych  samych warunkach. Spieszne 
nadciągnięcie francuzkich wojsk z jednej strony, i 
rew olucja w Toskanji z drugiej, zmieniają postać 
rzeczy, czyniąc posuwanie się wojsk austrjackich 
naprzód trudnem  i niebezpiecznem. Przed kilku 
dniami A lessandrja mogła być zajętą i T u ry n  za­
grożony, dziś to je s t niemożliwem, gdyż powstanie 
Xięztw odkryło praw ą stronę armji austrjackiej, 
przygotowując tern samem linję strategiczną dla 
działań wojska francuzkiego. Są to względy , na 
które główno-dowodzący wojskami austrjackiem i 
zwrócić musi uwagę.

— Czytamy w • dzienniku Patrie  następujący 
artykuł, dotyczący się pośrednictw a angielskiego 
i w arunków  pod jakiemi Francja mogłaby je  
przyjąć.

.•Anglja mogłaby w tej chwili wielką oddać 
przysługę sprawie pokoju europejskiego.

W ystąpiła ona z pośrednictwem, aby zapobiedz 
wojnie w chwili, gdy wszystkie środki dyplom a­
tyczne wyczerpały się.

W krótce się przekon amy, jak i będzie rezultat 
tego pośrednictwa, k tóre spowodowawszy nową 
wymianę not m iędzy gabinetami, tłumaczy nam 
zarazem nieruchomość armji austrjackiej nad Tes- 
synom.

Pierw sze tu  nastręcza się .pytanie, czy pośre­
dnictwo angielskie bez poprzedniego zgodzenia się 
mocarstw, może zastąpić wyrok kongresowy, gdyż 
tu  jedynie za w spólną zgodą postępować można.

Nadto, niech nam tu  będzie wolno dodać, że 
niektóre głosy gabinetu angielskiego, jakie się d a ­
ły  słyszeć na ostatnich posiedzeniach parlam en­
tu, wzbudziły we Francji nieufność i zmniejszyły 
o wiele wpływ pośrednictwa zaproponowanego. A 
chociaż wiemy, iż inaczej się na całą sprawę za­
patruje większość ludu angielskiego, nie mniej j e ­
dnak Francja gabinetu Derbego nie może przyjąć 
za, polubownego sędziego. Lord Derby mimo wie­
dzy może stał się przyczyną oporu Austrji prze­
ciwko propozycjom, k tóre z jego inicjatywy w y­
szły-

Pomijając wszakże usposobienie torysowskiego 
stronnictwa, na które wyraźnie A ustrja rachowa­
ła, F rancja gotowa i z tej ręki przy jąć pośredni 
ctwo, jeśli tylko ono dostateczne dla niej daje rę ­
kojmie. T u  je s t największa trudność. Czyliż ono 
ma na celu rzeczywiste zapewnienie pokoju, roz­
wiązanie zgodne kw estji bieżących, skłonienie

A ustrji d o  koncessji tak  koniecznie p o tr z e b n y c h  
dla spokojności Europy i niezależności Włoch? — 
Jeśli tak je s t w istocie, F rancja chętnie n a  ta ­
kow e przystanie.

Ależ czy to pośrednictwo nie doprowadzi ra­
czej do przedłużenia niepewności, do ułatwienia 
Austrji zręcznego wywinienia się, słowem, do u- 
tworzenia nowych dwuznaczności. W  takim ra­
zie godność Francji, Anglji samej, całej Europy 
wreszcie, nie pozwala na to.

Już zapóźno na dwuznaczniki. W ypadki od o- 
śmiu dni szybkim postąpiły krokiem. A ustrja od­
rzucając propozycje gabinetu angielskiego, które- 
by uczyniły kongres, a zatem pokój możliwemi. 
wywołała nowy stan rzeczy, ważne nakładający 
na Europę obowiązki. Na groźne wezwanie uczy­
nione królowi W iktorowi Emanuelowi, Piemont, 
W łochy całe odpowiedziały szłachetnem  obu­
rzeniem, połączonem z entuzjazmem dla słusznej 
sprawy.

Francja widząc zagrożonego swego sprzymie­
rzeńca, wzniosła się do wysokości swego szla­
chetnego obowiązku. Rząd, wielkie ciało prawo­
dawcze, naród cały. jednem  tylko uczuciem, jedną 
m yślą są ożywione.

Pułki nasze przeszły granicę nie je s t  więc pora 
mówić o rozbrojeniu dla niepewnych rezultatów- 
F rancja wróci z W łoch jedynie po ich wyswobo­
dzeniu.

Jeżeli Anglia może odpowiedzić przez swoje po­
średnictw o za ten rezultat F rancji, Włochom, E u ­
ropie całej, to winszujemy je j tego zaszczytu Dla 
niezaprzeczonych dobrodziejstw pokoju, chętnie 
się zrzeczemy najpiękniejszych nadziei chw ały wo­
jennej.

Niech Anglja da nam takie gwarancje, a pośre­
dnictwo jej może utrzym ać zagrażającą wojnę i za­
pewnić pokój Europie. (In . Bel.)

W Ł O C H Y .
Neapol 21 kioietnia. .K ról Ferdynand ma się 

coraz gorzej; o ile spokojne chwile są liczniejsze, 
o tyle chwile przesileń gwałtowniejsze, a przepo­
wiednie żebraka, nie zdają sic spraw dzać. P o ­
mimo cierpień, Jego Kr. Mość zajmuje się sp ra­
wami państwa. Jest zwyczajem w Neapolu, uła­
skawiać w wielki tydzień zbrodniarzy, na pam iąt­
kę tych, k tórzy byli ukrzyżowani z Jezusem Chry­
stusem. Mówią, że w r . b. am nestja ta rozciągnię­
tą  zostanie do więźniów politycznych, i dodają, że 
w szyscy, czy to skazani, czy podejrzani, wysłani 
zostaną do Ameryki, ale tym razem na okrętach 
państw a. U trzym ują inni, że ta am nestja obejmo­
wać będzie tylko tych', k tórzy bez przyczyny 
zamknięci w Santa Maria Apparenta, daw no juz 
powinniby być wolnymi.

— Zbierają tu  składki i w ydają dzieła na ko­
rzyść Piemontczyków i ochotników.

■— Neapol je s t spokojny, ale prowincje się bu­
rzą. Na pierwszą, choć m ylną wiadomość o śmier­
ci króla, zgromadził się liczny i groźny tłum ludu 
na placu Campo basso. Zandarm erja rozproszyła 
go bez trudu, skutkiem wiadomości, iż król żyje.

(Independance Belge.J

DONNA ANNA (gwałtownie).
Ach ja szalona! ach ja nieprzytomna!
Czego płakać? ja marzę! zasnęłam  przed chwilką.
Marzę —  nie jestem xiężną! Nie! nie! jako żywo!
Ja w ogródku matuchny jestem Hanką tylko 
I w olne mi być szczęśliwą!
W olno powiedzieć kocham  (w y c ią g a  ku niem u ręc e )  Tak ja

cham ciebie.
LUDOVICO.

0  luba! piękna moja! chyba tam gdzieś w niebie 
Głos anielski raz wtóry zabrzmi takim dźwiękiem!
Lecz czemnź z jakąś trwogą chorego dziecięcia  
Drżysz w gorącym uścisku mojego objęcia,
1 lica zasłaniasz z jękiem?
M iłość przed nami rajskie odmyka podwoje,
M iłość boskich nektarów podaje nam czarę...

DONNA ANNA (prędko).
Tak, tak, słodkim trucizny szałem  się upoję 
I odpędzę precz tę marę,
W ybladłą marę tęsknoty!
Chodź mój luby, usiądźmy pod cieniem granatów:
Wietrzyk będzie nam znosił słodkie tchnienie kwiatów, 
Słońce przyśle promyk złoty.
Ach! jak ja lubię biały marmur twego czoła ,
Czarne oczy, w łosy  krucze!
Zaśpiewaj mi! ja waszych piosnek się nauczę,
Będę J6 sobie nucie i śp iew a ć  w e so ła ;

ko-

Bo pieśń moja ojczysta —  ach! to czarownica,
Co wnet z serca um arłe wspomnienia odgrzebie.
Jakżeż blask twego oka pali moje lica!
Ludovico! kocham ciebie!

S T A R Z E C  (w y c h o d z ą c  z g łęb i) .
Gdzie tutaj jest signora D ukessa d‘Appiani?

(Anna o dsk a k u je  na bok).
Ty1 która z w ężow ego wychodzisz objęcia,
Pow iedz mi, gdzie jest dumna Castelferu pani?
Gdzie dostojna małżonka szlachetnego xięcia?
Powiedz... D laczegóż blada i milcząca stoisz?
Czemu nieodpowiadasz? Czy te usta drżące 
Gorączkowych snów jakichś szałem  pałające,
G łos wraz z sromem straciły?... Ha! ha! ty się boisz 
Pow iedzieć mi kto jesteś!

DONNA ANNA (chwytając go za rękę).
Chciałeś!... Słuchaj starcze!

W szystko ci bez litości powiem — będę szczera,
W szystko ci powiem, głosem  tych piersi wystarczę 
Powiedzieć ci czem byłam, a ezera jestem teraz:
Pamiętasz ty, pamiętasz tę ziemię północy,
Za którą z pod Hesperyj złocistych jabłon i,
Tęskna myśl sieroty goni;
Za którą płacze we dnie, o której śni w nocy?
Pamiętasz? tam cytryny, tam mirty nie wonią,
Boski lazur nie kwitnie nad poety skronią,

d o d a t e k
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LIST IVty. —  SERJA TRZECIA.
'Wielmożny M arszałku Dobrodzieju!

Zaledwie poruszę jaką, m aterją w listach moich 
0 ciebie, a jużci poddaje się nowa. Pisałem w li- 

^tach przeszłych— o icpływ ach na serce młode,— 
' alej miałem zamiar wedle uczynionego szyku wy­
k p i ć  z rozprawianiem o w pływ ach na um ysł 
lnłody,— aż oto jed n a  rozmówka pom iędzy dziećmi 
podsłuchana w Saskim ogrodzie—popchnęła mnie 
’‘a inną drogę— dając treść obszerną do niniej­
szego listu.

— W ładziu, co zrobiłeś z dw uzłotów ką od 
"lamy?

— Posłałem j ą  dla ubogich.....
— A czemu sam nierozdałeś— tyle ich spotkać 

'Coźna codzień na ulicy!..
— To praw da, ale o tern niktby niewiedział;— 

Ja posłałem w takie miejsce, źe zaraz w  gazetach 
"głoszą—a mnie potem goście będą chwalili!..

Otóż i tem at—na k tó ry  pisać, prawić, malować, 
 ̂ kto wie czy i zagraćby nie moz’na boleśnie na 

Jakiej lirze płaczącej!
Kiedy pierw szy raz wyprowadzono mię na lite- 

'aekie po le—przyznam ci się M arszałku że w w iel­
kim byłem strachu ,—łatwo człowiekowi nieobyłe- 
,ftu z piórem  podrwić sprawę. Zwolna atoli w stę­
powała we mnie odw aga—az’ i zagrzał się animusz 
"ie raz i nie dwa do wielkiej buńczuczności.— 
pzisiaj tak jestem  śmiały do pióra, ja k  ty  do swo­
jego gniadosza—o którym  przeciez’ mało było na- 
*b.iei aby zdałsiępod  siodło—tyle miał kaprysów ! 
Powoli ujeździ się najkrnąbrniejsza na tu ra ,— a ja  
Sa® siebie jak o ś umiarkowawszy i gębie i p ióru  
Plojemu coraz lepiej umiem nakładać munsztuka, 
"by nie szalały. Na wsi szło to jakoś inaczej, we- 
ole przypowieści: „pies szczeka , w iatr niesie  
bu taj w mieście, gdzie ciżba—każde słowo po- 
ehwycą i przytrzym ają,— a potem  rozciągają na 
l,Jrturę i stawią na urągowisko. Z paplaniny nie- 
bamowanej wykręcić się łatwo, a le  pisane a d ru ­
kowane zwłaszcza, zostanie czarno na b iałem jako 
dokument.

Pamiętasz kiedy ja  to pisałem o ochronkach dla 
dzieci,—było tam dość jasno powiedziane, źe ma- 
"hina miłosierdzia publicznego w szpitalu w ycho­
wując sierotę;—odziera naturę ludzką z serdecz­
nych skarbów. Ja  chwaliłem w ychow yw anie sie- 
fot przy ogniskach rodzinnych,— ratu jąc  naturę 
W z k ą  od szwanku,— a przecież zła wola gębą 
po mieście szarpała mię ja k  mogła, aż przy zda­
rzonej okazji zaczepiła i w druku. N iesprawie­
dliwy najazd na moją dobrą wolę w cale mię nie 
Zniechęcił, ale zrobił oględniejszym  c.o do jasności 
Wypowiadania przekonań. Nie m yśl M arszałku 
"by ta  oględność rozciągała się aż do milczenia 
W spraw ach, gdzie sąd  w ypow iedziany naraża
jWlowieka na niepopularność  B roń Chryste
banie twojego sługę od takiej podłości!' J a  łowić 
Popularności kosztem dobra publicznego— kosztem 
"Umienia własnego—nie myślę!

III, Hll  ........ .

W edług  idei chrześcjańskiej, treścią i sza­
tą  chrześcjanizmu je s t miłość i pokora. Uczynki 
chrześcjańskie płyną z miłości a stroić się winny 
pokorą. -— Cóż zrobiono z tą  przeczystą sukienką 
miłości?— Oto śnieżną barwę pokory ufarbowano 
w czerwoność jask raw ą pychy ,— człowiek uczyn­
ki swoje głosi afiszami, publikuje w ołając o odda­
nie mu należnej chw ały za miłosierdzie, za litość — 
za każdy chrześcjański uczynek!

P suje się wszystko z czasem na świecie, psuje 
się i moralność sama, — ale my w naturze samej 
zdrowsi, jędrniejsi i bog dajżedepsi od innych lu ­
dzi—lekkomyślnością dziecinną grzeszymy za gru­
bo; — przeszliśmy granice swawoli. — Obnażyć 
ciało byłoby bezwstydem  karogodnym , są na to 
prawa. Obnażyć duszę i serce to gorszy cynizm...

I a jak ie  ztąd nieszczęście? -f- Gdy dusza i serce o- 
darte ze w stydu— upada obyczaj i sąd  czyli p r a ­
wo i władza moralna—jedyni stróżow ie m oralno­
ści publicznej.

Często jedna myśl rzucona nieszczęśliwie, cho­
ciażby przy najlepszych chęciach,— zamiast m ałe­
go pożytku, sprowadza wielkie klęski na społe­
czeństwo. Jeden postępek—na pierwszy rzut oka 
niew inny—pociągnie za sobą liczne naśladow nic­
tw o —i sprow adzi nie już szkodę, ale spustoszenie 
publiczne.

F ałszyw a dewocja i paradująca litość , pod­
kopują u nas wiarę sam ą,—odejmują nam ten ko­
sztowny dar nieba, — odejm ują nam miłość, ten 
wielki dar Ducha świętego, dający życie i moc 
społeczeństwu.

Czem je s t modlitwa?
M odlitwa—jest to ukorzenie się człowieka przed 

Bogiem, — a razem je s t  to podniesienie ducha do 
Boga, wydarcie się z więzów ziemskich docze­
snych—a karmienie życiem nieśmiertelnem. Mo­
dlitw a je s t to akt pokory, — ona kocha ciszę gdy 
składa cześć Ojcu Przedw iecznem u,— ałboteźw y- 
dziera się z piersi w ielką pieśnią, wyrwie się roz­
dzierającym krzykiem z uciśnionego niedolą serca. 
Ale modlitwa prawdziwa nieznosi parady, rozgło­
su; — bo człowiek ukorzony w czasie m odlitw y— 
traci ideę wszelkiego rozgłosu ziemskiej chwały, 
czołga się ciałem w prochu, a wyzwolonym du­
chem sięga wiekuistej światłości po za szrankami 
stworzenia.

Tak ja  pojmuję kochany M arszałku modlitwę, 
tak mię nauczono pojmować ją , — takie je s t  we 
mnie uczucie kiedy się modię.

Czem je s t  świątynia pańska, dom boży, dom mo­
dlitwy?

To miejsce poświęcone, oddzielone murem od 
reszty świata, od wszelkich interessów ziemskich. 
Po za bramą św iątyni zostawia człowiek m aterjal- 
ne życie, zostawia ziemię. T utaj w szedłszy obcu­
je  duchem z ludźmi jako  brat w Chrystusie, z Bo­
giem łączy się duchem jak  strumień ze zdrojem 
dającym mu życie.

To miejsce święte otoczył człowiek wielkim u- 
rpkięrn; znosił kw iaty myślenia, czucia i pracy na 
ozdobienie domu bożego, który chciał dźwignąć 
po nad wszystkie przepychy kształtów  ziemskie­

go życia. Poezja, muzyka, m alarstwo, rzeźbiar­
stwo, architektura— zebrały się na utkanie najpy- 
szniejszej osłony świętemu miejscu.

Poezja nastroiła do wdzięku słowo; — muzyka 
zebrała rozproszone w n atu rze to n y , dobrałazn icb  
harmonję przepyszną. M alarstwo dobrało barw 
rozrzuconych w naturze na sukienki;—rzeźba naj­
piękniejsze mi ze znanych w naturze lub fantazji 
człowieka wzorów, utkała ściany; — architektura 
upiększyła i umocniła budowę strzelającą wieży­
cami w niebo ja k  myśl człowiecza;— słowem całe 
uczucie piękności w lał człowiek w dom boży,— a- 
by stanąw szy w nim zapomniał powszedniego ży ­
cia ziemskiego a przeniósł się dnchem do nieba, 
oglądać oblicze Ojca Przedwiecznego. Przy bu­
dowie kościoła—niegdyś królowie potężni zrzucali 
królew skie szaty, berła władzy, — a dźwigali k a ­
mienie przy budowie kościoła jak  robotnik prosty. 
K ropla znoju ludzkiego w tej świętej pracy była 
cementem wiążącym inur i społeczeństwo, wiążącym 
przeszłość z przyszłością, ziemię z niebem, bo 
w takiej płynęła intencji. Do te j świątyni wcho­
dził człowiek z pokorą dziecięcia, pychę ziemską 
zostawiając po za bramami świętego miejsca, zo­
stawiając interess życia ziemskiego,— a wchodził 
częścią swoją nieśmiertelną.

Otoczenie wspaniałe usposobiało do podniesienia 
ducha, harmonja poważnej pieśni rozrzewniała ser­
ce. Tutaj jeno  obnaża się z szat ziemskich, śmier­
telnych—dusza i serce ludzkie—bez cynizmu.

Cóż lekkomyślność ludzka zrobiła z świątyni, 
z domu bożego?

Dobrze to  je s t znosić Bogu na ofiarę najzacniej­
sze wyróbki prac ziemskich, ale ten dar składany 
być winien Bogu po chrześcjańsku, jako grosz 
wdowi, w  pokorze i ciszy. Tymczasem — ledwie 
Jaśnie W ielmożna pycha uszyła ornat lub firanki 
do obrazu,—zanosi dary  swoje z hałasem; biegną 
przodem owego daru laufrowie i trąbią:— „W iel- 
bijcie Jaśnie p y ch ę—'bo o to niesiemy od niej P a­
nu Bogu ofiarę ze starej sukni balowej!“— A grze­
czna admiracja idzie za darami temi wielkim or­
szakiem ibije czołem. Komu?— fundatorce. Ą W iel­
można pycha przym ruża ślepki, bije się w piersi m a­
leńką rączką obleczoną w paryzkie rękawiczki — 
niby młoteczkiem subtelnym pukając w serce, któ­
re odpowiada wielką radością, niby dzwonek w ze­
garze pokazującym godziny tryum fu ziemskiego! 
Nie dość salonowych kadzideł, niosą dalej chw a­
łę ziemskiej hojności— drukarskie czcionki, na u- 
cztę codzienną ciekawości ludzkigj. Patrzy  na to 
dziatwa drobna, wcześnie rozwija się w duszycz­
kach młodych żądza błyszczenia, rozgłosu,—mno­
ży się owo plugastwo niepoczciwe, ów ja d  pie­
kielny w naturze ludzkiej — a ziarneczka wiary i 
miłości czystej więdną i zasychają w miodem po­
koleniu.

Zabiera się mama do m odlitwy, wołają stolarzy 
snycerzy i tapicerów. Ci budują przepyszny klę- 
cznik złocony, rzucają pod kolana penitentki po­
duszki przecudnie piękne, -— mama upada przed 
ślicznym krzyżykiem, — rozpuszcza na ramiona 
warkocze, na których ułożenie czeka fryzjer w przed

Nie iskrzy się królewska purpura granatów, 
Winogradu złociste nie p łon i się grono;
A ubogiój ziemi łono,
Miasto drogich porfirów, Katańskich agatów,
Gdy dzieciom jak pelikan piersi wyda swoje,
Da im tylko żelazo —  ua lem iesz i zbroję!.....
Lecz kiedy tym lem ieszem  roinik w iraie Boże  
Macierzystej ziem icy św iętą pierś zaorze;
Czarna skiba białego tyle w yd a chleba,
Źe  gdzieś po kraniec św iata, słone morskie wody, 
Jak Messjasz łaknącej rzesizy karmi głody.
A kiedy rycerz zbroją m ęzką pierś osłoni,
Niby Archanioł w jasne ubierze ją pióry,
I kord krzyżem znaczony podniesie do góry 
I pieśń Boga Rodzicy jak Cherub zadzwoni:
Horda dziczy Azyjskiej u stóp mu się korzy.
A on, żołnierz Chrystusów, pom azaniec Boży, 
Purpurą krwi m ęczeńskiej oblewając ziemię, 
Zbawia synów Cezara znikczem niałe plemię!...
Ty płaczesz? pierś tłum ione podnosi westchnienie, 
Tak starcze, ty pam iętasz tę śwdętą krainę,
Tę piękną, tę w eso łą  zieloną równinę;
I jej lasów szumiących uroczyste cienie,
Jój jasne Czyste wody, złotych  k łosów  łany,
Nad któremi skowronka płynie pieśń w esoła;
Ług  kwiatami m alow any  
Pod słom ianą strzechą sioła!

Ach jedno takie sioło! pamiętasz! pamiętasz!
Środkiem srebrna rzeczułka, w koło las dębowy, 
Niby pierścień szmaragdowy;
Kilka chat, stary kościół i zielony cmętarz,
Na którym się tak cicho, tak spokojnie drzemie, 
Krwią i znojem kupiwszy oną na grób ziemię!
Za cmentarzem, kościołem , za ulicą wioski:
R zeczka, mostek, figura Przenajświętszej Panny, 
Stara lipa, dwór drewniany 
I bocian, tułacz bez troski.
Za dworem sad zielony, ruta i kalina,
Stokroć, barwinek, białe lilji kwiatki;
A w starym dworku u matki 
Błękitno-oka dziewczyna!...
Ach! jaka ona piękna! szczęśliwa!
Jaka szczęśliw a bogata..,
D la nićj w bławatki stroi się niwa,
D la niej skowronek piosenkę śpiew a  
Kiedy ku niebu ulata.
I ona nieraz jak te skowronki 
Nad sad zielony, kwitnące łąki,
Dziewiczych marzeń białemi pióry,
U leciała gdzieś... do góry!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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pokoju, —  odziała się w  pokutniczy pudermantel 
z brabanckich koronek i paryzkich haftów. G dy  
złożyła rączki i spojrzała w  zwierciadło za krzy­
żykiem wiszące. Usteczka'poczęły szeptać pacierze, 
oczęta zasłoniły się gazą melancholji.... Bierze za 
kordon, pociąga,t— drzwi się otwierają, wchodzi 
sługa konfidentka:

—  Anielko,—jak przyjdzie Artiur—powiedz mu 
że się modlę, niech przyjdzie jez’eli chce uprosić 
B oga o w spólne szczęście.....

— Mamo, kaź pannie Emie, aby mię nauczyła 
takiego samego jak twój pacierza; każ mi zrobić 
klęcznik z poduszką, bo wczoraj powalałam maj­
tki klęcząc na ziemi!  Niech mi klęcznik zanio­
są—j a chcę pacierz mówić w Saskim ogrodzie!.....

Zaręczam Ci Marszałku, że te slow  kilka są au­
tentyczne. T o owoce axamitnych xiążek nabo­
żnych, klęozników kosztujących po kilka  ̂tysięcy  
złotych —  paradnego nabożeństwa, różańcowych  
bransoletek et comp.....

 Pani,— zwiastuję dobrą nowinę na dzień do­
bry. Jutro w kościele X .... śpiewać będzie E d ­
mund, Amelja, N estor, —trzy sola przepyszne —  
usłyszysz fa Edmunda i s i  naturel Nestora. Chór 
najdystyngow anszy, a msza Haydena!

 Artiurze to twoje dzieło! B óg policzy ci tw o­
je  zasługi, a tu są wdzięczne serca umiejące o ce ­
nić podobnych tobie ludzi...

W  trzy dni po tern.
--M ów iłam  Ci, że zrobią fiasco! te organy są 

wystrojone pól tomu w yżej od lcamertonu E d­
mund uciął koguta, to n ic z e m -a le  poczciwa Aniel­
ka sfałszowała tak rażąco.—że aż Edward obrócił 
się na chór i zaśmiał piekielnie!... N iepoczciw y  
człow iek roztrąbi po calem mieście...

— Jest na to sposób...
— Jaki?
— Daj pani wieczór muzykalny, poprawią się 

w  arjach V e r d e g o -a  ja  wiem już do kogo się u- 
dam, niecli mię to co chce kosztuje— każę przero­
bić całą mszę o dwa tony niżej... zobaczysz jak  
zaśpiewają w  przyszłą N iedzielę...

— Niby tego, niespostrzeźe cała koterja W ir-

§m— Co nam do nich, śpiewam y dla chwały bo­
żej,— a niech pękają ze złości... _

  W iesz Andziu co się stało po oweni fiasco
Am elki?

— Cóż takiego?
 J^ie ma tego złego — coby na dobre nie w y ­

szło. Jak Józio zobaczył łzy w  oczach dziew czy­
ny, bo aż popłakała się biedna Amelka ze zmar­
twienia, —  tak się roztkliw ił... w iesz jaki flegma- 
tyk, nie decyduje się łatwo. T en romans byłby 
ciągnął się B óg w ie jak długo jeszcze... przyszedł 
ją  konsolow ać i otarł łezk oświadczynam i... ale 
gdzie? Anibyś zgadła... na schodach przy wyjściu  
z chóru.

— Przyjęła? . . ,
 Cóż miała robić, takie sprawy nieodw loczą

się n igdy.—  Dzisiaj deklaracja urzędowa u rodzi­
ców .... 1

—•'Wir°*inia pęknie z zazdrości.
T o  także kochany Marszałku maleńki szkic oby­

czajow y— przedstawiający jednę ze sztuk—jednę  
z M u z, która w prow adziła się do kościołow  bo­
żych, sław ić Pana na wysokości! .

Muzyka to jeden z pysznych języków ducha 
ludzkiego,— harmonja to wyrobek cudownie pię­
kny ludzkiej fantazji— wart poniesienia przed o ł­
tarze Pańskie. Ale jakże u nas sponiewierano 
wszystko co ś w i ę t e ,  lekkomyślnością posuniętą do 
świętokradztwa..

Ale dość o fałszyw ej dewocji; ona nie zniszczy  
uroku św ietego poczciwej m odlitwy, B óg me zo­
stanie hez czci — ale to kramarstwo pychy, w no­
szącej się z darami namowy lub talentów do św ią­
tyni Pańskiej, naraża czystość wiary, szerzy obo­
jętność dla świątyni Pańskiej’, która miała być 
przybytkiem ducha pełnego bojaźni bożej.

A teraz zobaczym y paradującą litość^ i miłosier­
dzie, powsadzane w  karety pyzne zlauframi, ch o­
rągwiami, trabami i heroldem  na przodzie, który  
woła:—„z drogi! bo jedzie miłosierdzie ludzkie —  
a po drogach jego  sypią się dary dla ubostwa.“

Jakim to dzieje się kosztem, jakie z tego para­
dującego m iłosierdzia pożytki? zobaczymy w przy­
szłym  liście.

O dzisiejszy mniejsza obawa. Przeczuwam w szy­
stkie dysputy i dowodzenia, że człowiek dystyn­
gow any nie może modlić się jak chłop prosty przed 
Bożą męką W błocie,— że duchy w yższe mają sło­
wo diam entowego b lasku—a Cześnikiewicz fana­
tyk  dziwak, w stecznik ,—chce społeczeństw o co­

fnąć w odległe wieki do starego przesądu, do 
śm iesznego pietyzmu...

Załóż się Marszałku, że tak będzie! a przyjedź 
na podsłuchy.

Jam spokojny,— bo pojęcia m iłości i w ia ry  nie- 
starzeją się nigdy, —  a m odlitwa zawsze miała 
śnieżnej białości proste sukienki, — a pycha za­
w sze była córką szataua...

Na ten raz zgoda ze światem , który mię uzna 
wstecznikiem.

Ściskam cię serdecznie kochany Marszałku 
Tw ój do zgonu, Józef.

Dnia 4 Maja 1859 r. _ _ _ _ _

W I A D O M O Ś C I
z dziedziny nauk przyrodzonych.

m.
Gdyby zdołano zebrać w szystkie przyrzeczenia 

jakie z taką szczodrotą czynili i czynią autorowie 
zapowiadając na przyszłość szersze rozwinięcie 
sw oich p o m y słó w , obszerniejsze traktowanie 
prac i t. p. i t. p., m oglibyśm y zadrukować niemi 
dzjelo kilkunasto tom owe z ciągle przybywające- 
mi suplementami. Nie dziw więc, że tym przyrze­
czeniom, tym słowom  autorskim, nie mającym się 
nigdy urzeczywistnić, nikt już oddawna wiary nie 
daje, a co więcej zaraz po odczytaniu zapomina, 
w czem los czytelnika najzupełniej dzieli autor.

Na tem się opierając, m oglibyśm y z najzimniej­
szą krw ią pominąć przyrzeczenie uczynione w koń­
cu zeszłych wiadom ości, a zamiast o szczegól­
nych ulepszeniach w  dziedzinie fotografji, wdać 
się w jaką szeroką pogaw ędkę o perpetuum mo­
bile, o transmutacji metali, a naw et w ostateczno­
ści o magnetyzmie zwierzęcym lub widzeniach 
Swedenborga, co dla czytelników  naszych może 
by było bez porównania ciekawszym  przedmio­
tem. Lecz w granicach ścisłej trzeźwości nauko­
wej nie możemy zbaczać na manowce i dla tego 
tez na ten raz wbrew zw yczajow i, dopuścim y się 
niepraktykowauej dotychczas śmiałości —  i do­
trzymamy w  przeszłych wiadom ościach danego 
przyrzeczenia. Zwrócim się więc do przeglądu o- 
statnieh now ości w dziedzinie fotografii.

W  ostatnich czasach uwaga fotografistów  naj- 
główniej zwracała się do odkrycia środków, za 
pom ocą których raożnaby było otrzym ywać o- 
brazy dodatnie również trwałemi jak i zwykłe ry­
sunki litograficzne lub stalorytow e.

Dawniej zaznajomiliśmy czytelników z sp o ­
sobem postępow ania p. N iepce, któremu zdawa­
ło się, że ostatecznie już rozwiązał kwestję u- 
trw a^nia wizerunków fotograficznych. Sposób  p- 
Niepce, jak sobie zapewne przypominają czy te l­
nicy zależy na tem, ażeby zw ykły papier dostate­
cznie nam oczony w stężonym  roztworze azotanu  
uranu (1) i um ieszczony na fotograficznej kliszy, 
czyli wizerunku odwrotnym , w ystaw ić przez kw a­
drans na działanie światła. Obraz w ydobyw a się 
przez zanurzenie w  roztworze azotanu srebra i u- 
trwala opłukując w czystej wodzie. Tym  sp oso ­
bem otrzymana fotografia je st koloru kasztano­
watego, ażeby więc uczynić ją  czarną, papier po 
obmyciu w odą zanurzają w  roztworze kwaśnym  
chlorku złota i następnie po raz drugi przem ywa­
ją  wodą. Podobny skutek można osięgnąć innym  
jeszcze sposobem; papier z wizerunkiem natych­
miast po zdjęciu go z kliszy, maczają w roztworze 
chlorniku rtęci (merkurjuszu), a po opłukaniu 
w wodzie znów zanurzają w płynie mającym w  roz­
puszczeniu azotan srebra. Nie potrzebujemy zda­
je  się dodawać, że w końcu tej operacji, papier 
powinien być obm yty wodą, gdyż przy otrzym y­
waniu fotografii, czynność ta odbyw ać się pow in­
na z w szelką starannością tyle razy, ile razy re­
produkcję w now e zanurzamy płyny.

Stosow nie do życzenia możemy w tym  sp o so ­
bie otrzymać obraz z odcieniem niebieskawym; 
w  tym celu reprodukcję po zdjęciu z k liszy  prze­
mywają kwaśnym  roztworem chlorku złota i u- 
trwalają wizerunek za pośrednictwem  płukania 
w czystej wodzie.

Fotografie tymi sposobam i otrzymane są dale­
ko trwalsze niż zwyczajne, gdyż opierają się dzia­
łaniu roztworu cyanku potasu i tylko woda kró­
lewska zaledwie uszkodzić j e  może.

Hagen (2) uczyniw szy w  tym sposobie na pier­
(1) Azotan uranu jest solą chemiczną, powstającą 

z kwasu azotnego (saletrzanego) i tlenku uranu, czyli 
zasady złożonej ze swej strony z metalu uranu i tlenu 
(kwasorodu).

(2) B ottger’s „P olytechn iscbes Notizblatt** <858 
Nr 16, a ztąd w  Dingler’s: „P olytechnisches Journal*' 
B d. C X L IX  p . 457.

w szy rzut oka nieznaczną zmianę, udoskonali! g° 
znacznie. W edług podania tego fotografisty, aże­
by otrzymać trwałe wizerunki na zwykłym  pa" 
pierze do pisania, należy takow y w ystaw iać na 
działanie światła nie przez kwadrans jak to czyn1 
Niepce, ale najwyżej przez 30 do sekund. Na pa* 
pierze nie klejowym  obraz wynika daleko prędzej 
gdyż niespełna w piętnaście sekund. Szczegóły  
sposobu podanego przez Hagena zawierają si? 
w następującem: przedewszystkiem  stara się on 
uwolnić papier od kleju; w tym celu umieszcza 
go w gorącą w odę i gotuje przez czas niejaki. 
W yjąw szy z w ody papier, suszą go między arku' 
szami bibuły i następnie na pół w ilgotny jeszcze i 
zanurzają w roztworze soli uranu, a poćzem czyn- 
ność prowadzi się tak jak i w metodzie Niepcego. 
Ażeby operację uczynić w zupełności pośpieszną  
roztwór azotanu uranu, jak  to zauw ażył Hagen* 
nie powinien zawierać w olnego kw asu azotnego, 
gdyż im więcej znajdyje się tego ostatniego, tym 
papier staje się mniej czułym, a obraz widocznym, 
Miedź, arszenik tak często przymieszane do han' 
dlow ego azotanu uranu, również szkodzą czułości 
papieru, i posiadają niekorzystny w pływ na ogól' 
»y  ton rysunku. Dalej Hagen zauważył, że d o­
datek małej ilości alkoholu lub eteru, ułatwia 
wyraźniejsze wynikanie obrazu, a czas przez jaki 
w ystaw ia na działanie słońca znacznie się skraca. 
Przy zachowaniu w szystkich  tych  ostrożności o' 
brąz w ychodzi w szaro-zielonawym  tonie, dla o' 
trzymania zaś czarnego koloru postępuje się we' 
dług wskazania p. Niepce.

Berliński professor p. Magnus, mając s p o s o ' , 
bność pow tórzyć doświadczenia Hagena, wyraża 
się jak  najpochlebniej o tej m etodzie jako w  zu' 
pełności praktycznej, gdyż oddzielne czynności 
są nader proste, a w pogodnym  dniu przez g o ­
dzinę można otrzymać do 60 kopji. Oprócz tego  
sposób N iepce— Hagena ma jeszcze i tę zaletę, iż 
papier nam oczony w roztworze azotanu uranu, 
może leżeć w ciemności B óg  wie jak długo be* 
żadnej straty czułości i jasn ości w ychodzących  
wizerunków i czynność w ydobycia rysunku z» 
pom ocą azotanu srebra uskuteczniać można w ra ­
zie potrzeby dopiero po 6, a naw et i I2stu  godzi­
nach.

Godefrois (3) professor Gzyki w Chateaux-rou- 
ge, ze swej strony poczynił ulepszenia w  sp oso­
bie pierwotnie podanym  przez p. N iepce, a poz­
walając znacznie skrócić czas wystaw ienia kliszy  
z papierem na działanie promieni słonecznych, 
Jako głów ną poprawkę, projektuje on moczeni® 
przeznaczonego ua fotograf papieru w roztworz® 
zawierającym jednocześn ie  azotan uranu i azotaU 
srebra. Im stosunek soli uranu w iększy tym pa­
pier jest czulszym . Oto skład roztw oru średniej 
czułości: w ody 100 cz., soli srebra 7— 8, soli uranu 
60 cz. Papier pozostawiają w roztworze przez 2 
minuty, a następnie go suszą. Naturalnie, iż obi® 
te czynności odbywają się w  ciemności. Tym  sp o ­
sobem przygotow any papier w ystaw iają na dzia­
łanie światła albo w kamerze obskurze, albo z fo­
tograficzną kliszą. Obraz dobyw ają przez zanu­
rzenie w  roztworze następującego składu: wody  
100 cz., siarczauu żelaza 8, kw asu w innego 4, ® 
nadto dla zaostrzenia płynu dolew ają kilka kro­
pel kw. siarczanego. Płukanie w odą, je s t  tu jak 1 
w każdym razie, konieczną rzeczą. Ażeby zaś o- 
trzym ać obraz zupełnie czarnego koloru, dostate­
cznie je st  tylko poddać papier działaniu światl® 
na 15 do 20 sekund, przy bezpośredniem zaś dzia­
łaniu słonecznych promieni tenże skutek osiągną® 
można daleko prędzej.

Gome fotografista w M ency, dla otrzymani® 
na papierze obrazów równie trw ałych jak n® 
szkle, przygotow anych za pom ocą białka, proje­
ktuje następujący sposób: ,,Jeżeli (mówi p. G o­
me (4) po dokładnem obejrzeniu znikłego obra­
zu fotograficznego, dostrzeżem y choć słabe tako­
wego ślady, pod warstw ą materji składającej si? 
nie z siarczanu, jak utrzym ywano dotychczas, al® 
z tlenku srebra, a utworzonej we wnętrzu papie­
rowej m assy, nie należy traeić nadziei p rzyw ro'1 
cenią fotografu do pierwotnego stanu. Obraz ist­
nieje, ale je s t  tylko niew idocznym . Tlennik sre­
bra utw orzył się z azotanu srebra przenikającego 
wnętrze papieru i niezmienionego w c h lo r e k -  
Przekonaw szy się o tem, należało w yszukać sp o ­
sobu przeszkodzenia przesiąkaniu azotanu srebr® 
do wnętrza m assy papierowej. Nienaruszalność 
o b r a z ó w  na szkle, widocznie wskazała drogę p°

(3) Cosm os, R evue encyclopedique, t. XIII p . 68.
(4) Cosmos, Revue encyclopedique, t. XII p. 182.



na pokładzie, rażona grzmotem padających kul 
sk ry ła  się do środka, szukając w kryjów kach o- 
krę tu  dla siebie schronienia, w nadziei, z’e rozbój­
nicy poprzestaną tylko na powierzchnein zrabo­
waniu statku. Ale wferótce zostali odkryci i p o ­
śród gróźb śmierci na pom ost wywleczeni. ,,Ja po ­
zostałam aź do ostatniej chwili," opow iada dalej 
nasza podróżna, „ukry ta za paką towarów, bar­
dziej umarła, niżeli żywa. Nakoniec i ja  odkrytą 
zostałam w inojeiu schronieniu, gdv zaś we mnie 
poznali kobietę, wydali głośny okrzyk zdziwienia; 
straszliw a radość błyskała im z oczu. Zdawało 
mi się, źe się podem ną grób otworzył, że djabli 
swoje szpony wyciągali ku mnie. Podniosłam  r ę ­
ce do nieba i duszę poleciłam Bogu. W  tejże eh wi 
li uczułam jak  mię porw ano i zawleczono na po­
k ład .1

,Tu jeńców  postawiono obok siebie, rozstaw io­
no nad niemi straż czujną, a tymczasem zbójcy 
rzucili się do środka na rabunek okrętu. Biedna 
kobiecina wśród tej wrzawy, hałasu i zamięszania 
staje się przedmiotem tysiącznych urągań i po­
śmiewiska ze strony rabusiów . Ale chiński ku ­
piec, również pojmany ale nie związany i nie tak 
trak tow any jak inni, usiłował nieszczęśliwą ofia­
rę  uspokoić. Odgryw ał on rolę tłumacza W’ obec 
swoich niegodziwych współziomków i zacność 
postępow ania kapitana okrętu przedstaw ił im 
w żyw ych kolorach. Był tyle roztropny, że. p o ­
dał go za hiszpana; nie wątpiąc, źe przy pow sze­
chnej nienawiści, jak ą  chińczycy ku anglikom 
mają, odkrycie jego narodowości byłoby dlań 
hasłem  natychm iastowej śmierci. Jeńcy zostali 
nakoniec do ciemnej kryjówki zaprowadzeni i 
tamże zamknięci. Ale i tu poczciwy T han-S ing 
nie został bez wpływu; na jego wdanie się d o ­
zwolono osadzie wyjść na pokład, dla o ddycha­
nia świez’em powietrzem. Co się zaś tyczy naszej 
podróżnej, tej dozwolono udać się do kajuty; 
wstrzym ano się od wszelkich niegrzeczności, bo 
T han-S ing  zdołał w swoich ziomków wmówić, że 
na drodze okupu więcej, niżeli przez swe doku­
czania zyskać będą mogli. (d. n.)

w rolnictwie lepiej i taniej niż ręka ludzka ma wy­
konywać jako  to: orze, kopie, odwraca, sieje, it . p.

Autor artykułu podtytułem  „Moje wspomnienia  
umieszczonego w feljetonie Gazety C odziennej, 
nie skończył jeszcze katalogu swoich professorów. 
Życiorysy takie w tedy tylko mają interes, kiedy 
ich przedmiotem są osoby choćby cokolwiek pod 
jakim  bądź względem kraj obchodzące. Jeżeli zaś są 
to figury czysto domowe, tedy w artość ich leży 
w artystyczuem  oddanie harakterystyki. — Ze zas 
wspomnienia ani pod jednym  ani pod drugim wzglę­
dem do tąd  nieodznaezają się, ocenić nie trudno, 
choćby po spazmatycznem ziewaniu, z jakiem a r ­
tykuł ten obowiązkowo męczymy.

Kurjer donosi, iż w tych dniach w Radzyminie 
przestrzelono bardzo ładnego kormorana,) pospo­
licie zwanego krukiem morskim, ofiarowanego do 
tutejszego zoologicznego gabinetu.

X E H n O l O K J  A.
(A rt. n a d J . — Dnia 24 marca 1859 r. w Podolsk ie j  

gubernji w m ają tku  swym Jaro n tirce ,  zakończyła  d o ­
czesne życie H ip po li ta  S a d o w sk a ,  żona K am ienieck ie­
go m arsza łk a  szlachty J an a  Sadow skiego. P ow szechny  
szacun ek  o taczał tę  p raw dziw ie  p o bo żną  i szlachetną 
duszę ;  ' n ie ty lko włościanie, dla k tó ry ch  była  m atką  i 
o p ie k u n k ą ,  mąż i pozosta łe  dzieci, ale całe sąs iedz tw o  
w raz z licznym duchow ieństw em , o dprow adzil i  pieszo 
ze wsi Ja ro m y sk i  do sm ętarza w m. Kopinie o pięć 
w ers t  odległego. J a k  to był dom pełen  gościnności i 
miejscem zebrania  całej okolicy na  zabawy, tak  rów nie 
na ten  sm utny  o b rzęd  grono obyw ate ls tw a,  choć nie 
zap roszone ,  w licznej zebrało  się d rużynie ,  ab.y oddać  
h o łd  zw łokom  zacnej obyw ate lk i ,  najlepszej sąsiadki, 
żonie i matce. Zawcześnie  Bóg  p o w o ła ł  j ą  do swój 
chw ały ,  niech się dzieje wola Jego. N a  barkach  sw ych  
niosło do g ro bu  te zacne zw łoki zeb rane  o b y w a te l ­
stwo, a mie jscow y p roboszcz  w rzew nej przemowie, 
o d d a ł  hołd  je j  cnotom. J, W .

— Niezależnie od kalendarza k tóry  corocznie 
przez O bserw atorjum  astronom iczne je s t  wyd»' 
wany, w yszły do tąd  kosztem Okręgu Naukowe- 
go W arszawskiego w ydaw ane dla użytku s z k ó ł  
rządow ych i pryw atnych, pod opieką rządu zo­
stających, następujące dzieła:

1)
2)
3)

cena kop.
. 30

4)
5)

45
50
20

6 )

•i0
70

Jeom etrja C lairant 
W zory kalligraficzne 
G rainm atyka łacińska kurs I.

,, kurs II.
W zory rysunków  techniczn. cz. I.
W zory rysunków  ręcznych na 4 
klassy niższe, których cena w y­

k o s i  na .1 pierwsze klassy po 
a na klassę 4tą

A rytm etyka w 4eh częściach, któ­
rej cena wynosi:

na klassę I .............................
u *  „ II. . . . . .

„ III. . . . . . .
„  IV.  .......................

W szystkie te dzieła w W arszaw ie nabyć mo­
żna u komissjoniera O kręgu naukow ego W arsza­
wskiego, poczesnego obywatela Istom ina w domU 
Roeslera, przy ulicy K rakowskie-Przedm ieście-^ 
zaś na prowincji w kancelarjach* gimnazjów * 
szkół powiatowych. Nadmienia się, że cena wszy­
stkich dzieł wraz z opraw ą, czy to w W arszawie 
czy to na prow incji, bezwarunkowo według sto­
py powyższej oznaczoną została “

25
20
20

Literatura t*erjodfjczna.
Pan Tćodor Schoen architekt, w ystępując w Ga­

zecie W arszaw skiej przeciwko znaczkowi mnoże­
nia , nieco dawniej w tymże pomieszczonego pi­
śmie, widocznie nie zrozumiał myśli pierwotnej, o 
k tórą spór rozpoczął. Autor znaczku mnożenia  
powstając na obecną młodzież, poświęcającą się 
zawodowi technicznemu, miał nam yśli tych, którzy 
w yszedłszy ze szkoły realnej, lub innego przygo­
towawczego instytutu, m ają pretensję do zajęcia 
zaraz posady co najmniej pomocnika jeżeli nie dy­
rygującego fabryką, a usuwa ją się od wykony­
wania prac fizycznych, których poznanie dokładne, 
choćby nawet dla genjus-zów, nastąpić może tylko 
przez praktykę. W szyscy dyrektoram i byćnie m o­
żemy, a zdolny człowiek nakażdem  stanowisku nie 
przestanie być użytecznym; garnięcia się zaś i pię­
cia w- górę o ile ono jes t na trw ałych podstawach 
rzeczywistej zdolności i zasługi oparte, nikt potę­
piać nie myślał i nie myśli. €o  do drugiej części
uw ag p. Schoen, nad cenami rozmaitego rodzaju

D O X I E S K E I M ,
Magistrat miasta W arszawy.— O d p o w ied n io  d o  re- 

s k r y p tu K o m .  Rz. S. W, i D. z d. 27 lu tego  (11 marca) 
1858 r. p o d a je  do pow szechne j w iadom ośc i co n a s tę ­
puje: P o d łu g  art.  12 postanowien ia  rad y  adm in is t ra ­
cyjnej K ró le s tw a  z d. 2 (14) maja 1850 r .  o wagach i 
miarach, na wagę p u d a  sp rzeda  wane być winny- w sz e l­
kie suche  wyroby- ziarna zbożow ego, ja k o  to: mąki 
k ru p y ,  s łód  i t. p. mielone i t łuczone  ziarno, tudzież 
wszelkie  p rzedm ioty  żywności o raz  ow oce i ja rzyny . '  
R a d a  administracy-jna, uznawszy- p o trz eb ę ,  aby  m ie­
rzenie ty ch  sam ych  p rzedm io tów  od by w ać  się mogło 
i na miary objętości ,  na d. 3 f i  5) s tycznia  1858 r. p o ­
stanowiła ,  że do  mierzenia p rzed m io tów  sypkich , j a k o  
to: mąki, kaszy ,  ow oców , ja rzy n  i t. p. używ ane  być 
mogą m iary  ob ję tośc i  u k ład u  cze tw eryk ow ego , to jest: 
czetwert ,  cze tw eryk ,  garn iec , ‘/., ga rnca ,  '/.« część 
garnca, ‘/ 8 część garnca, ' / , e część garnca  i ' / yl część 
garnca ,  w yłączając  używ anie  do tychże  p rzedm io tów , 
miar u k ład u  w iadrow ego, to  j e s t  w iadra ,  k ru szk i  i 
czarki, j a k o  p rzeznaczonych  jed yn ie  do m ierzenia  ciał, 
p łynnych .— W y k o n y w a n ia  takow ego rozpo rząd zen ia ,  
s łużby  w łaściwe dop ilno w yw ać  będą. — P re z y d e n t ,  r z e ­
czywisty radca  s tanu Andrault.—’N aczelnik  kanceilarj i  
Luceński. 4 %

zakład fryzjersko-peruknrski J  HVJA1V- 
IHIEGO na IArakowsklem-Przedanieściu Kro 

437, vv domu Wgu Sclinstra, obok hotelu 
Saskiego.

O trzym ała  w tych dniach znaczny zapas perfum i m y­
d e ł  to a le to w y ch  z najcelniejszych fabryk  francuzkich  i 
angielskich L u b iń a ,  V io lle t’a, B e rg e ra ,  S ocie te  Higie- 
nique etc., wymienimy tu ty lko n iek tó re  a r ty k u ły  o d ­
znaczające się swym specjalnym  użytk iem , jak o to :  Me- 
lanogene now o-wynaleziony p ły n  do szybkiego fa rbo­
wania w łosów, lu o d y  i faw ory tów , Cream de Savon do 
golenia, Creme de coocom bre  w yw abia jący  piegi, Eatt 
fleur de Lys, Gold-Cream , Creme de cydonia ,  N utri tve 
P o u d re  de riz, blansz i róż Vinaigre de to ilette znany 
z rozlicznych uży tków , B uk ie t  toa le tow y, po m ad a  za­
pobiegająca w ypadan iu  włosów. —  N ad to  zak ład  p o ­
wyższy zao pa trzo ny  zosta ł  we w szystkie  p rz y b o ry  to ­
aletowe: grzebienie  rozm aite  w najśw ieższych  fa so ­
nach, lu s te rk a ,  szczo tk i ,  pęzelk i i t. p. użyteczne d r o ­
biazgi. |N e r  132.— 2.)

CEMENT m n J

d o  sk ład u  G rabow skiego  p rzy  u licy  M io d o w e j ,  n a d ­
szed ł transpor.t  cementu  k r a jo w e g o  tak P o r t l a n d  j a k  i 

mego. —  S k ład  ten ciągle i nadal zaop a try -Rornan z wat
wany będzie w oba  gatunki. (N e r  139.— 2.)

przedmiotów ciesielskich potrzebnych przy wzno­
szeniu domu, (które to ceny w W rocławiu są da­
leko niższe niż u nas tak, źe sprowadzenie tychże 
przedm iotów  zapewnia korzyści), to jakkolw iek 
w części zgadzamy się na zdania autora, przyznać 
m usiernyjednak,źe dla interessow anegocałe to ro ­
zumowanie nie w ystarcza, kiedy mu sprow adzenie 
drzewa z zagranicy znaczną oszczędność zapewnia 
Ekonomja zaś polityczna w cale nie uczy. aby for­
sownie produkować w kraju  to co z zagranicy na­
być możemy za daleko tańsze pieniądze -  a że zaś 
drzewo w naszym kraju  powinnohy być tańsze 
stosunkowo niż w ościennych państwach, więc 
przyczyna drożyzny musi już chyba leźyć w in­
nych, a nienormalnych warunkaeh tego przemysłu. 
K orrespondent z L ondynu w  Gazecie W arszaw ­
sk ie j,  staje w obronie zasady wolnego handlu An­
gielskiego, znieważonego wystąpieniem p. Dupin, 
jak o  s p  r a w o zda wc V - k o m i t et u p r z e z senat franeuzki 
do zgłębienia kwestji wolności handlu wybranego. 
K orrespondent przyznaje właśnie tym zasadom 
wolności handlu, dzisiejszą sprężystość finansów 
angielskich a zarazem obecny stan pomyślny prze­
m ysłu, h a n d lu  i rolnictwa, które właśnie datuje 
swój postęp od czasu prawa zbożowego '.— W  koń­
cu wspomina korrespondent o machinie parowej 
w ynalazku Halketta, która wszelką eiężką robotę

D yrekcja gtów na Towarzystwa kredytowego  
ziem skiego .—  W  rozwinięciu przepisu art. 1 P ra ­
wa o Towarzystwie kredytow em  ziemskiein z d. 
8 (20) kwietnia 1853 r. k tóre stanowi: „iż udziela­
nie pożyczek w L istach  zastawnych 3go okresu, 
rozpocząć się może z d. 2.0 kwietnia (1 m aja) 1853 
skończyć się zaś ina z d. 18 (30) czerwca 1:8»9 r .“ 
oraz w dalszym ciągu obwieszczenia swego z d .  
8 (20) września 1858 r. w Gazecie Rządowej Nra. 
216, 222 i 228, zaś w Gazecie W arszawskiej N ra 
261, 266 i 272 ogłoszonego, D yrekcja główna p o ­
nownie ostrzega interessentów , ktorzybv z dobro­
dziejstw stowarzyszenia kredytowego ziemskiego 
korzystać jeszcze zamierzali, aby ak ta przystąp ie­
nia do tegoż Tow arzystw a w właściwych xięg'ach 
w ieczystych tak wcześnie zeznawać pośpieszyli i  
wyciągi takow ych z wykazam i hypoteaznem i, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki 3go okresu 
obejmująceini, oraz innemi potrzebneroi kom plet- 
nemi dowodami dyrekcji szczegółowej złożyć po­
starali się , iżby decyzja stanowcza względem 
przyznania tej pożyczki, nietylko przez dyrekcję

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .
D em bow ski Bronis ław  ob. z P rzyb o jew a  n r  585. —- 

Gorzeński P io t r  ob z O poczna nr 625. —  MendelejeW 
D ym itr  p ro fesso r  un iw ersy te tu  i Ne Wachowicz Leon 
asse so r  kolegialny z Pe te rsbu rga  n r  4 14 . — O strow sk i 
Kazimierz ob. z Żychlina nr 2 6 6 8 .—-Szaniawski S e w e ­
ryn  ob. z B u rz y n a  ki? 2 6 7 3 .—Alt Lugeni.technik z H a m J 
b in g a  n r  4 14. —•L d b o m irsk i  Z yg m un t xiijFŻę z P a ry ża  
ni> 390. —  Leszczyński Stan is ław  oby. z P a ry ż a  nr 
15 14. — U la tow stó  F ranc iszek  ob. z P a ry ż a  n r  1574 .  

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Deboli S tan is ław  ob. do Z w ia tkow a. — D em b ow sk i  

J ó z e f  ob. do P u ł tu sk a .  —N ak w ask i  J ó z e f  ob. do Ś w ię ­
c i e . - O d r z y w o l s k i  Ignacy ob. do P o rę b y  —  Smoliński 
A r tu r  ob. do S tu dz ian uy .— S arn eck i  W ojc iech  oby. do- 
Brześcia  L itew skiego . —- W o d zy ń sk i  Maxymiljan o h y ­
do P e te r sb u rg a .—  P la te r  K on s tan ty  hrab ia  do Niemiec. 
Sk irniuutowie  H e n ry k ,  Z ygm unt i A lex an d e r  do W ie ­
dnia.

Ci t t AY T A n n O U K  W A I U X A W 8 H I E )
do dnia  4 Maja 1858 roku.

rsr. kop. |

szczegółową i dyrekcję1 główną, ale naw et n a  od-

W Drukami .1. Ungra — Wolno drukować ■

wołanie się w przypadku odmownym przez komitet 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego przed>rze­
czonym terminem prekluzyjnym  t. j. najdalej w d. 
18 (30) czerwca r. b. w ydaną być mogła.— Prezes, 
rzeczyw isty radca stanu B ialoskórski. — Pisarz. 
assesor kollegjalny Brzozowski.

Żyta korzec „ 
Pszenicy wyborowćj, 

„ „ średniej „ „
Grochu palnego „ „ „ 

„ „ cukrowego „
Gryki „ „ „  .....
Jęczmienia „ „ „ ń „
Owsa „ „ .........
Mąki pszennej korzec 
KasZy jagiannój kor

30 
60 
3 i

25 
TO 
40 
50 
4 >

rsr. kop, 
L n gryeza z wy. k. — — 
f  „ r- drobnej g. — — 
f'• Słomy fura zwyczaj. 6 —*
I Drzewa sosno, sążeń 7 50 
j Masła solonego funt' — 22 '/* 
! „ bez soli „ _  z5

Kartofli korzec „ „ „-•* 20 
Okowita, bez akcy"g.— 4 7 « » 
Siana cetnar „ „ „ X —

1E A T R  W IE L K I. Dziś: W idowisko bezpłatno* 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Trefniś. - -  Ło-

________ bzow ianie.—Jutro : Szlachectwo duszy.
Warszawa dnia 23 Kwietnia (5 Maja) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Se Mieszczański



stępowania, należało bowiem  ty lko  znaleźć papier 
również nie przesiąkliwy.

Taki papier szklisty (papier  verre) p rzy g o to ­
wuje p. Górne nas tępu jącym  sposobem : w naczy­
niu szklannem rozpuszczają  40 albo 50 cz. gu ta-  
perczy. w 100 cz. benzinu; p łynowi pozw ala ją  się 
Wystać i gdy  przyb iera  źóito bu rsz ty n o w ą  barw ę 
' staje się przezroczystym  zlewają  go ostrożnie. 
^  takim to roz tw orze  moczą pap ie r  i a rkusze 
rozwieszone za brzeg suszą  się dostatecznie. K ie­
dy pap ie r  z przezroczystego  jak im  był po w y j­
ściu z płynu, s tanie się zuow u nieprzezroczystym, 
nagrzewają go u ognia, aby  gu tapercza, osadzona  
Po w yparow an iu  benzinu w kształcie drdbnego  
proszku, roztopiła  się. P ap ie r  nasiąkły  tym  p ły ­
nem staje się pół p rzezroczystym , tw a rd y m  ja k  
pargamin i zupełnie nieprzemokliwytn. Na tak  
przygotow anym  papierze, obrazy za pom ocą biał­
ka o trzym ują  się zwykłym  sposobem  "

W szystk ie  do tychczas  op isane  sposoby ,  lubo 
różnią się między so b ą  w szczegółach, ale są  p o ­
dobne w jed n y m  mianowicie punkcie, w użyciu 
soli srebra . Lecz obecnie czynią się nieustannie 
Usiłowania w celu usunięcia  tej soli z fotografji, 
gdyż tym  sposobem  otrzym ane  rep rodukc je  są 
nietrwałe. FS tografy  zaś zupełnie*trwaie w tedy  
dopiero będzie można o trzym yw ać , kiedy czarne 
tony ry su n k u  u tw orzone  zostaną  nie z soli s r e ­
bra, ale z innych t ru d n o  zmieniających się mate- 
rji, j a k  np. węgiel, cynober, indygo  i t. p.

P u n c y ,  przedstaw ił paryzkiegm u to w arzys tw u  
fotografistów wizerunki, w k tó ry ch  tony  ciemne 
stanowił węgiel. S posób  p. P u n c y  na pierwszy 
rzut oka  (jak to  zauważył Cosmos t. X II I  p. 209) 
podobnym  je s t  do podanego  poprzednio  przez p. 
T es tu d e  de B oregarde . T re ś ć  tego ostatn iego 
jes t  nas tępu jącą : do gorącego  ro z tw oru  d w u ­
chrom ianu po tażu  dod a ją  pew ną  ilość ga la re ty  
lub gumy. G dy je d e n  z ty ch  dw óch  roaterjałów 
rozpuści się, mięszają z roztw orem  węgiel lub  c y ­
nober w kształcie nadzw yczaj drobnego  proszku. 
P rzygo tow ana  takim sposobem  mieszanina, ma 
własność, iż w ystaw iona  na działanie światła , 
p rzechodzi ze s tan u  rozpuszczalnego  w n ieroz­
puszczalny. D la  tego też, jeżeli pap ier  p o k ry ty  
Warstwą takiej mięszaniny p o d d a m y  działaniu 
promieni światła  i nas tępn ie  obm yjem y w odą, to 
na papierze o trzym am y obraz, gdyż w oda  w y ­
m yw a c z ę ś c i  w ars tw y  pozostającej w cieniu, a p o ­
zostawia niezmienionemi te, na k tóre  działało s łoń ­
ce. Panow ie  G arugc  i Salmone, fotografiści z C h a r ­
tres  pod a ją  dw a n as tępu jące  's p o s o b y  o trzym y­
w ania  fo tografów  bez użycia soli s rebra .

Zauw ażano  że sadza  albo w ogóle węgiel w p r o ­
szkow atym  stanie, silnie przy lega  do cy tryn ianu  
żelaza nie w ystaw ionego  na światło. T o  zjawisko 
stało się zasadą  pierwszego sp o so b u .  P a p ie r  p o ­
k ryw ają  w a rs tw ą  gęstego roz tw oru  cy tryn ianu  
żelaza, następnie  suszą  go w  ciemności, p o k ry w a ­
ją  kliszą doda tn ią  i w ystaw ia ją  na  światło. Jeżeli 
promienie słoneczne działają bezpośrednio , do u- 
skutecznienia obrazu  nie po trzeba  nic więcej nad  
ośm albo dziesięć minut, a p rzy  rozproszonem  
świetle piętnaście, a w  dzień p o c h m u rn y  do t r z y ­
dziestu. Z d jąw szy  ze św iatła  pap ie r ,  p rzenoszą 
do nieoświetlonego poko ju  i tam  rozpościera ją  
na szklannej tafli a nas tępnie  lekko  za pom ocą 
kaw ałka  w a ty  w ciera ją  o ile możności d ro b n ą  s a ­
dzę, a mianowicie kopeć  z lam py. Z początku  t r u ­
dno dostrzedz  jak ie jko lw iek  bądź zmiany, ale 
przedłużyw szy  wcieranie, za chuchnięciem c y t r y ­
nian żelaza nie w y s taw iony  na światło w ilgotn ie­
je, nab iera  cząstek  w ęgla  a w izerunek pow oli co ­
raz widoczniejszym się staje. Ażeby u trw alić  w i­
zerunek , pap ier  zanurza ją  w czystą  wodę a wniej 
rozpuszczają  się te ty lk o  cząstki cy try n ian u  że la ­
za, k tó re  w ystaw ione by ły  na działanie światła  a 
zatem nie są  p okry te  proszkiem węgla. Obraz o- 
trzym uje  się dodatni,  d la  trw ałośc i p o k ry w a ją  
go gum ą albo szelakiem. D rugi sposób  zasadza  się 
n a  w łasności r tęci posiadającej ła tw ość  tw o rz e ­
nia związku z siarką, p*zy  współdziałaniu św ia­
tła. W  75 cz. s iarku węgla rozpuszczają  25 cz. 
zwykłej siarki. W  roztw orze takim m aczają  p a ­
pier, suszą i chronią  w ciemności do użytku. K ie­
dy  po trzeba  o trzym ać obraz, papierem  takim p o ­
k ry w a ją  kliszę o d w ro tn ą  i w ystaw iają  na działa­
nie światła. P rz y  bezpośrednim  w pływ ie prom ie­
ni s łonecznych  dość  j e s t  do o trzym ania  w izerun­
ku  25 sekund  do  jedne j  minuty, w  świetle  ro z ­
proszonem  dwie minut, w p o c h m u rn y  dzień pięc 
i więcej. Obraz w y d o b y w a ją  n as tępu jącym  s p o ­
sobem: w  blaszane naczynia  w lew a się kilka 
d rachm  r t ę c i , i rozgrzew a za p o m o cą  węgli j

lub lam py. Na Jrzy cale od  pow ierzchni m erku- 
r juszu  utw ierdza  się ramka, Da k tórej rozpina się 
arkusz  białego papieru; na tym  ostatnim umiesz­
cza się papier zd ję ty  z kliszy, tak, aby  s trona , na 
k tóre j powinien w yjść  obraz, zw róconą  była ku 
górze. Rtęć w sku tku  ogrzew ania  się ulatuje p rze ­
chodzi przez oba  pap ie ry  i działa na siarkę u- 
sposob ioną  do  tw orzenia  związku w ty ch  tylko 
miejscach, k tó re  pod lega ły  działaniu światła . 
U tw orzony  związek, s ia rek  rtęci, je s t  żó lto-bure- 
go koloru, a obraz w ynika  tym  sposobem . D la  
trwałości p o k ry w a ją  go  lekko gum ą lub białkiem 
S posób  C oupera  jes t  ty lko  zmodyfikowaniem p o ­
danego przez T e s tu d e  de B eregarde . Różnica 
między niemi ta  tylko, że ten ostatn i miesza b a r ­
wniki z ro tw orem  dw uchrom ianu  potażu  przed 
pociągnięciem tymże pap ie ru  Couper zaś naprzód  
moczy pap ie r  w  p rzygo tow anym  płyuie, a n a s tę ­
pnie pok ryw a  wizerunek w a rs tw ą  barwnika.

O to  szczegóły sp o so b u  podanego  przez tego 
wynalazcę: zw ykły  roz tw ór dw uchrom ianu  p o ta ­
żu ogrzewa się w szk lannym  baloniku ażeby ro z ­
puścić w nim klej. N a  40 uncji nasyconego  ro z ­
tw o ru  używ a się 1 i pół do 3 i pół uncji ga la re ty  
albo też od 10 do 16 uncji gumy arabskiej, z d o ­
datkiem  niewielkiej ilości białka. R oztw ór ten  p o ­
winien być tak gęsty, ażeby przy 60 st. C. (48 st. 
R.) był sy ropow aty in , a za ochłodzoniem tw a r ­
dniał lecz nie krystalizował. T yra  gorącym  a lbo  
ciepłym płynem p o k ryw ają  papier, co u sk u tecz ­
niają albo bezpośrednio  zanurzając  go, a lbo n a ­
kłada jąc  pęzelkiem na powierzchnię. W  p ie r­
wszym razie pap ie r  u trzym uje  się w płynie od 2 
do 6 minut —  uważając mianowicie na natężenie 
światła; im takow e będzie silniejszem tym  ro z ­
tw ó r  winien być gęstszym  i działać przez czas 
dłuższy. Po  w ysuszeniu  pap ie r  p o k ry w a  się cien­
ką  w ars tew ką  w ęgla albo innej jakiejkolwiek fa r ­
by. Uskutecznia się to  trzem a sposobam i: 1) p a ­
pier za pom ocą sukna  lub skó ry  nacierają  w ę ­
glem; czynność  ta najlepiej się uda je  z proszkiem 
grafitu  i pos tępu je  łatwiej odwilżając od  czasu do 
czasu sukno  albo sk ó rę  spiry tusem ; 2) sadze, a l ­
bo inny jak iko lw iek  barwnik wcierają razem z o 
lejem orzechowym , a nas tępn ie  pap ie r  taki z a n u ­
rza ją  w eterze do którego  dodano  nieco ko lo ­
dium; olej rozpuszcza się w eterze a barw nik  p o ­
zosta je  n a  powierzchni papieru; 3) zanurzają  p a ­
pier w w odę gorącą , w k tóre j znajduje  się tusz 
roz ta r ty  i niewielka ilość gum y i g a la re ty  albo 
d ex tryny ;  papier  u trzym uje  się w roztw orze  od 
10 do 45 minut s tosow nie  do tego  j a k  g ru b ą  ma 
być w a rs tw a  barw nika . W szys tk ie  tu wyżej o- 
p iaane czynności pow inny  być  od b y w an e  w cie­
mności. T y m  sposobem  przygo tow any  papier ,  
podda je  się działaniu światła  a lbo w camerze, a l ­
bo pod  kliszą. D odatni obraz w y p ro w a d z a  się i 
u trw a la  przez obmycie w czystej wodzie. S p o só b  
Coupera  p rzew yższa  p odany  przez T e s tu d e  de 
B aregarde  w czystości o trzym anych  w izerunków.

A . W .

C H  1 I  1
F ran cu zka  p o śró d  chińskich rozbójn ików  m orskich.

W  przemowie do dzieła: ,,Les p ira tes  chinois: 
Ma captivite  dans les M ers de la  Chine" po św ię ­
conego przyjacielowi, p. F a n n y  Loviot, au to rka ,  
tak  się wyraża: „ P a n  w ym agasz  po mnie być 
p ro s tą  i na tu ra lną ,  ażebym  nic do moich w rażeń  
i cierpień nie dodaw ała ,  a ograniczy ła  się li ty lko  
do  sam ych  w spomnień: uw aln iasz  mnie dalej od  
wszelkich  tru d ó w , czy to  na  po lu  jeografji  lub  
geologji, o ile te  m ogą mieć związek z zamierzo- 
nem ogłoszeniem mojej podróży; je d n e m  słowem, 
każesz mi ty lko  być tem, czem byłam, to  j e s t  k o ­
bietą m łodą i odw ażną, rzu co n ą  na  najw iększe 
niebezpieczeństwa i cudow nym  sposobem  u r a ­
tow aną  z n ich .“ Dalej pan  się odzyw asz: „ J a k  
kolw iek obecnie wielkie j e s t  zamiłowanie w  p o ­
dróżach , toć  przecie bardzo  mało kobiet od w ie ­
dzało Chiny, a przynajm niej nie znajdzie się ż a ­
dna, k tó ra b y  nam  dok ładnie  op isała  coś pani w i­
działa łub dośw iadczyła . Pisz przeto pani bez o- 
bawy, a nie je d n ą  ze współczuciem czytelniczkę 
znajdziesz, d la  k tórej to  is to tn ie  j e s t  zajmującem, 
co na sobie nosi cechę p ra w d y  i p ro s to ty ."  T a k e ś  
pan do mnie przemówił, a j a  postauow iłara  jeg o  
żądaniu  zadosyć  uczynić. A jeżeli mi innych  d o ­
b ry c h  p rzym io tów  w opow iadan iu  zabraknie, to 
nie zabraknie  ani p raw d y , ani też tego co silnie 
um ysł  p o ru szy ć  może.

Pom ijam y pó łtora le tn i p o b y t  naszej podróżnej, 
tudzież je j  s ios try  w Kalifornji, gdzie za pom ocą  
h a n d lu  przysz ły  do jak iegoś  m ają tku . Ale szczę­

ście iin tam nie długo służyło; nagle w y b uch ły  
pożar o k tó ry  w Kalifornji nie trudno , w jedne j  
chwili zniszczył ich całe mienie. Niejakaś pani 
N elson, rów nie tamże trudn iąca  się handlem , r a ­
dziła im przenieść się z Kalifornji do Batawji,  n a  
w y sp ę  Jaw ę .  „M oja  s io s tra ,"  mówi nasza  p o d ró ­
żna, „zrażona  tak  dotkliwym ciosem, pos tanow i­
ła  u d ać  się do Y raki, gdzie pod ług  zasiągniętych 
wiadomości, handel miał się zna jdow ać w kwi­
tnącym  stanie. Co do mnie pom inąwszy zysk  pie­
niędzy, o k tórym  marzyłam, gnała  mię j a k a ś  nie- 
p rzełam ana żądza w dalekie odlegle k ra je ."  
W siad ła  zatem ze sw oją  przyjació łką na okręt,  
k tó ry  po drodze  miał do Batawji, K an tonu ,  M a- 
kao  i H o n g -K o n g  zawinąć. W ś r ó d  pod róży  cięż­
ko zacho row ała  pani Nelson. N a  okręcie nie było 
lekarza. N ieprzytom na praw ie pow ierzy ła  się o- 
piece d w óch  chińczyków z rodza ju  w różków , l e ­
karzy  i ezarnoxięźników i skona ła  z słowami n a  
ustach: „Chińczycy! o C hińczycy!" Sam a je d n a  
bezbronna  w y ląd o w a ła  nasza po d ró żn a  w H o n g ­
kong z zamiarem, ja k  ty lko  można na jp rędze j do 
swojej s io s try  do Kalifornji powrócić. Od fran -  
cuzkiego w ice-konsula  uprzejmie przy ję ta ,  bawi 
się ona niejaki czas w H o n g-kong ,  o k tó rego  
miejscowości, jego niezdrowem powietrzu, j e d n o -  
stajnein życiu, dz iw nych obyczajach , w śró d  nie­
przeliczonego m nóstw a Chińczyków, d la  k tó ry c h  
now a u tw orzoną  zosta ła  „C hińska  u lica" zwięzły 
ale zajm ujący nakreśla  obraz. Poczciw y konsu l  
zapew nił nakoniec d la  niej miejsce na okręcie 
„ K a ld e ra "  kap itan  Roonej, k tó ry  też w da iu  4 
października 1854 r. w yszedł pod  żagle. D la  k a ­
p itana ja k o  zeglarza nie szczędzi pochwał; d o ­
broć i od w ag a  dw a wybitne były jego  przym ioty  
duszy. „ P rz y  pierw szym  naszym  obiedzie w k a ­
juc ie  spostrzegliśm y, że w yobrażaliśm y cz te ry  
na rodow ośc i  (oprócz niej bowiem byli jeszcze 
dw aj inni podćóżni) kap itan  był anglik, j e d e n  
z podróżnych  z hand low ego  dom n w S an -F ran -  
cisko, am erykanin, trzeci był chińczyk, a j a  n a ­
koniec f rancuzka."  P rz y  opisie chińczyka T h a n -  
Sing, k tó ry  dzielił je j  niewolę, był je j  p rzy jac ie­
lem, ojcem i pocieszycielem w niedoli, między in- 
nemi tak  się wyraża: „B y ł przez o spę  s t ra sz ­
nie zeszpecony ,  ale jeg o  szpetność  nie miała 
w sobie nic odrażającego. T w a rz  je g o  była o p ro ­
mieniona dobrocią , a miły uśmiech igrał na  je g o  
u s ta c h ."  N a szczęście obie te is to ty  mogły w s w o ­
je j  późniejszej niedoli, po angie lsku się z sobą  
rozmówić.

W k ró tce  po wypłynięciu z portu , silna za sk o ­
czyła burza; s ta te k  K a lde ra  pozbaw iony  m asztów  
przedstaw iał w idok rozbitego okrętu . Nareszcie  
uśmierzył się o rkan  i nas tąp iła  c isza ."  Było o k o ­
ło północy, gdy  w śró d  największego przeraźeńia  
zdało roi się, że słyszę piekielne krzyki zgrai sza ­
tanów . Z t rw o g ą  przebudziłam  się ze snu  i usia ­
dłam na  łóżku. N araz moja k a ju ta  rozjaśn ia ła  j a ­
sno ezerw onem  światłem, raźącem  oczy. P rz e ra ­
żona m yślą  że ok rę t  w płomieniach, w y sk o czy ­
łam z łóżka i pobiegłam ku drzwiom. K ap itan  i a- 
m erykanin  stali na  p rogu  swojej kaju ty . P a trza -  
liśmy na siebie nie m ówiąc słowa; tymczasem s ły ­
szeliśmy dzikie wrzaski i gw ałtow ne  uderzen ia  
w boki okrętu . Okna w ybite  zosta ły  kamieniami 
i kaw ałkam i żelaza. O db lask  płomieni bił p ro s to  
w oczy. Skamienieliśmy; porw ałam  kap itana  za  
ramię, ledwie mogąc te wym ówić słowa: „ k a p i ta ­
nie, ok rę t  w płomieniach! O dpow iada j pan! co 
znaczą te  g łosy?" On sta ł j a k  n ieżyw y i ledwie 
zdołał te w ym ów ić  słowa: „nie w iem ." W k ró tc e  
ied n ak  p o rw a ł za rew o lw er  i w ybiegł na  pok ład . 
Z nękana  i p rzerażona  o k ropnym  widokiem nie-  
ochybnego  nieszczęścia pobiegłam na p o w ró t  do  
mojej ka ju ty ,  i s tąd  zaczęłam w p a try w a ć  się w o -  
tw a r te  morze. Do sza leńs tw a  p rzes traszona, k rzy ­
knęłam: „rozbójn icy  m orscy, rozbójnicy!" Rzeczy­
wiście przy  pom ocy światła  z ła tw ością  rozpozna­
łam m aszty  chińskich dżonek. Już  było po nas; 
trzy  dźonki, od  trzydz ies tu  do czterdziestu ludzi 
każda , o toczyły  nasz o k rę t  do koła. Zdaje się, 
jak  g d y b y  burza  na to umyślnie tych zbójców p o ­
d o b n y c h  do sza tanów  w te s trony  zagnała, a żeby  
osta tecznego  dokonać  zniszczenia naszego s t a t ­
ku. Ze zwinnością ko ta  uczep. . się bokow  o k rę ­
tu. N a  pokładzie rozpoczęli d jabe lsk itan iec  w s ro d  
dzikiego wrzasku, do k tórego  zapew nie żadne  
ludzkie gardło przyznaćby  się nie chciało. M nie­
m any płomień był raczej sku tk iem  ogn is tych  kul, 
które  te p o tw o ry  m ają  zwyczaj ciskać, chcąc  tym  
sposobem  ubezw ładnić  wszelki o p ó r  ze s trony  o- 
k rę tu .

I nie było co się opierać. Zebrano części osady


